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oczucie p ięk n a  i b rzydo ty  j e s t  pe­
wną fo rm ą  uczucia rozkoszy i c ie r ­
pienia. N a  iu n em  m iejscu  *) sze­

roko uzasadn ia l iśm y zdanie, że nasze s tany  
duchow e p ozos ta ją  pod w p ły w em  c ie le ­
snych, ale że z a ra z em  p ierw sze  w yw ierają , 
o lbrzym i w pływ  na  drugie , tj. na procesy 
życiowe w naszych  o rganach . W y ra ż a ją c  
się ję z y k ie m  iizyologii, pow iem y, że ist- 
niojo stałe w za jem ne  oddz ia ływ anie  m ię-

*) „0 wpływie czynności duchowych na sprawy 
chorobowe.“ (Odczyty klin,, wyd. star. Gazety lek.,
r. 1895).
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(łzy w ie lk iem i p ó łku lam i mózgu a re sz tą  
o rganizm u. F a k ty  za rów no  z dziedziny 
fizyologii, i j a k  i pa to log ii  p rzek o n a ły  nas, 
że w zruszen ia  m ora lne  d o d a tn ie  (zadowo­
lenie, wesołość itd.) w p ły w a ją  pom yśln ie  
n a  procesy  fizyologiczne, n a  czynność s e r ­
ca, s p ra w ę  oddychania ,  p rzem ianę  m a te -  
ry i.  Co więcej, n a w e t  wobec ta k  po tężne­
go czy nn ika  chorobotw órczego , j a k im  je s t  
z łowrogi św ia t  d ro b n o u s tro jó w  (b ak te ry j) ,  
czynią  nas  one bardzie j  odpornym i przez 
zw iększen ie  dzielności ¿yciowej naszych 
tk anek .  I  naodw ró t,  w zruszen ia  m ora lne  
u je m n e  (p rzygnęb ien ie ,  s m u te k  itd .)  os ła ­

b ia ją  czynność serca, upoślodza ją  p rz e ­
m ianę  m a te ry i ,  o b n iża ją  wogóle energ ię  
życ iow ą tk a n e k  us tro ju ,  w y w o łu ją  naj-  
rozliczn ie jsze  fo rm y  chorobow o i zm nie j­
sza ją  odporność  o rgan izm u  na  w p ły w y  za­
kaźne.
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W y n ik a  s tąd , że j a k  k a ż d a  jo d n o s tk a  
m a p raw o dbać  o sw o ją  sp raw ność  ducho­
w ą  i c ie lesną , n ie ty lko  ze względu na  p e ­
w ną  m ia rę  dozwolonego egoizmu, ale i ze 
względu na sw ą  społeczną wartość pożyt- 
kow ą, t a k  ró w n ież  n ie ty lko  na  mocy u p r a ­
wnionego ogoizmu, ale i ze względów na  
norm alne  in te re sy  społeczeństw a, m a  ona 
n iezaprzeczone p raw o  dążen ia  do ro zk o ­
szy i szczęścia, oraz obow iązek  n ie ty lko  
ocie ran ia  łez z oczu c ierpiącej b rac i,  
ale p rz y sp a rz a n ia  je j  u śm ie c h o w i  wesela.

J e s t  toż i s to tn ą  pow innośc ią  osobników , 
s to jących  u s te ru  życia narodowego, przy  
n a tu ra ln e j  ich trosce o dobro powszechne 
pa m ię ta ć  o tom , że to, co n azy w am y  w zru­
szeniam i p rzy jem n em i zarów no w znaczo- 
niu m o ra ln em , j a k  fizycznom, j e s t  z n a tu ­
ry  p rz y w i le je m  człowieka, n aw e t  kon ie ­
cznością zdrow ego życia  społeczeństw a,
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żo istotni], k rzy w d ę  ludności s tan o w i nie- 
ty lko  m nożenie  się j e j  c ie rp ień , ale i b ra k  
un iesień  radosnych. Ig r z y s k a  ludowo, p u ­
b liczn ie  obchodzone św ię ta  powszechno, 
pochody z m u zy k ą  i śp ie w e m  itd., są. to 
czynn ik i zd row ia  społecznego.

Aby m yśl nasza  nie b y ła  p o ję tą  opacznie, 
j a k o  pogląd s y b a ry ty s ty c z n y ,  zaznaczym y 
zaraz, iż o ile cierpienie fizyczne j e s t  z a ró ­
wno pod w zględem  rozm aitośc i  form , j a k  
i w ielkości na tężen ia  n ieskończen ie  potęż­
niej szem z jaw isk iem  od rozkoszy  f izycznej,
o ty le  rozkosz Wycena j e s t  d ro b n em , k a r -  
łow atom  z jaw isk iem  wobec og rom u  dzie­
dziny i możliwego n a tę ż e n ia  rozkoszy 
moralnych. D uch  nasz w pow łoce  cielesnej 
nigdy n a tu ra ln ie  je j  ca łk o w ic ie  pozbyć 
się nie możo, to toż św ia t  c ie lesny w ch o ­
dzi zawsze j a k o  pew ien , choćby  m aluczki 
żywioł w sk ład  rozkoszy rzek o m o  czysto
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duchow ych, chociaż one będą  na  w ot p ły ­
nąć z poczucia  p ra w d y  w dziedzinie fi lo­
zofii lub p ię k n a  w dziedzinie e s te tyk i .

R ozkosze fizyczne ze swej s trony  zawio- 
ra ją  p ie rw ia s te k  duchowy ju ż  przez to, 
że sam o uczucie, sam o świadome w zrusze­
nie rozkoszy lub c ie rp ien ia  j e s t  n a tu ry  
duchowej. M ożna wszakże powiodzieć, żc: 
im  więcej j e s t  udziału  ducha naszego w da- 
nem  w zruszen iu  przy jom nem , tom  j e s t  
w iększem  uczucie rozkoszy i odw ro tn ie ,  
im  w iększym  j e s t  udział ciała, te m  słab- 
szem i bardz ie j  zn ikom em  j e s t  to uczucio.

N a jo d p o w ied n ie jszą  m ia rę  fizyologiczną 
udziału zm ysłów  naszych i ducha  naszego, 
zda ją  się m ieć  w zruszenia  w y n ik a jące  
z poczucia piękna.

R ozkosze w yłącznie  p raw ie  fizyczno zbyt 
ła tw o z u ż y w a ją  ciało; rozkosze p łynące  
z u rzeczyw is tn ien ia  się idea łu  p raw d y
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w speku lacyach  m atem a ty czn y ch ,  filozofi­
cznych lub politycznych  w yczerpu ją  ła tw o  
nasz um ysł i o środki nerw ow e; s łow em , 

oddając  się j e d n y m  lub drugim , n ie ­
postrzeżenie  w kroczyć  m ożem y w gran ice  

n adużyc ia  groźnego zarów no dla  c ia ła  
i duszy.

Id ea ł  dobra w n a jw ięk szo m  na tężen iu , 
prow adzi do poświęceń i is to tnego  u- 
szczerbku in te resów  naszego ja ,  tu  a l t ru izm  
w y g ó ro w a n y  k rzyw dz i czasem  dozwolone 
n a w e t  p r a w a  egoizmu; j e s t  to podniosłe  
n iezm ie rn ie  i ze wszech m ia r  w skazano— 
wszakże ze s ta n o w isk a  h y g icny  tej kw e-  
styi puruszać tu  nie będziem y.

W sze lk ie  w zruszenia  dodatnio, w m ie ­
rze, pom yśln ie  w p ły w a ją  na nasz o rg a ­
nizm, zarów no fizyczno, j a k  i te, k tóro  
w y p ły w a ją  z u rzeczyw is tn ien ia  się id e a ­
łów dobra, p ra w d y  i p iękna . N a jb a rd z ie j
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wszakże, że się ta k  w yraz im y , hygienicz- 
nemi, są  w zruszenia  p łynące  z u rzeczy­
w is tn ia n ia  się idea łu  p iękna .

P ię k n o  j e s t  d la  nas po prostu  wysoce 
hyg ien icznym  czynn ik iem  życ iow ym  i z te ­
go p u n k tu  w idzenia  nie s tan o w i ono na 
z iem i zby tku .

W a ru n k i  życia dane  są człowiekowi, ale 

zarazem  um ysłow ośó jeg o  może jo  św iado ­
m ie  zm ieniać, g ru p o w ać  odpowiednio , 
s tw a rzać  j a k  gdyby  nowo i tom sam em  
czynić życie doskonalszem .

Zo szm erów  i dźw ięków , k tó re  o tacza ją  
nas  w naturze, s tw a rza  człow iek m uzykę;  
z b o g ac tw a  św ia te ł  i cieniów, ba rw  i ich 
tonów , s tw a rz a  m alars tw o ; z n ieskończo­
nej wielości form, a rc h i te k tu rę  i rzeźbę, 
a  św ia t  cały i życie śród niego p rze rab ia  
w tys iączne ksz ta ł ty  i b a rw y  p raw d o p o d o ­
bne  i n iepraw dopodobne , a  nie m ogąc  ży-
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cia tego przedłużać do nieskończoności 
czasu, pom naża  j e  w nieskończoność o b ­
ja w ó w ,  tw o rząc  wokół siebie cu dow ny , 
pełen  zach w ycających  ułud św ia t  poezyi.

M uzyka, m a la rs tw o , rzeźba, a rc h i te k tu ­
ra, poezya to ty le  źródeł dodatn ich  a pod­
niosłych wzruszeń, k tó re  cioszą duszę 
i k rzep ią  ciało człowieka.

W y tw o ry  sztuki to nowo w arunk i ży­
cia, k tó re  ustrój ludzki doskonaląc  się 
s tw a rza  i sam  pod ich w pływ om  jeszcze 
bardziej się doskonali.

Dzieła geniuszu ludzkiego  w sferze sz tu ­
ki są z n a tu ry  rzeczy względnie m ało  do- 
stępnem i. N agrom adzone  w niew ielu  o gn i­
skach  św ia ta ,  w ga le ry ach  m uzea lnych  
i n iedostępny cli pałacach, lub rozm ieszczo­
ne n ieruchom o tu  i owdzie ja k o  s łynne  p o ­
m nik i  a rc h i te k tu ry ,  m ogą być ty lk o  rz a d ­
ko i to d la  m aleńk ie j g a rs tk i  źród łem
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wzruszeń podniosłych. Ale j e s t  jed n a  
w ielka ś w ią ty n ia  z cudow nem  s k le p ie ­
niem , w ypełn iona  a rcydz ie łam i m alow ni-  
czości i p la s tyk i ,  dos tępna  d la  w szystk ich  
św iadom ych  uczestn ików  bytu , n ieus tanne  
źródło w rażeń  szczytnych — tą  św ią ty n ią  
j e s t  w spólne  m ieszkanie  w szystk ich  lu ­
dzi — nasza  ziemia.

W szelk ie  w zruszen ia  są to w y p ad k o w e  
dz ia łan ia  bodźców zew nę trznych  i o d d z ia ­
ły w a n ia  n a  też bodźce naszych  ośrodków  
nerw ow ych; w p o w staw an iu  prze to  k a ż ­
dego wzruszenia  g ra  rolę m o m e n t  p odm io ­
tow y i m o m e n t  przedm io tow y, przyczem  
na tu ra ln ie  samo w zruszenie  j e s t  modyfi- 
k acy ą  naszej indyw idua lnośc i  fizyologicz- 
nej i psychologicznej.

O ileby nasze ośrodki ne rw o w e  posia­
da ły  s ta le  j e d n a k ie  cechy i o ile u różnych  
osobników by łyby  je d n a k ie m i ,  o ty le  też
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sam e w aru n k i  zew nętrzne  wy woły w ałyby  
u każdego i w k ażd y m  czasie też sam e 
w zruszenia . P on iew aż  is to tn ie , ogólnie 
biorąc, cechy naszej indyw idua lnośc i  fi- 
zyologicznej są mniej więcej s ta łe ,  a ce ­
chy indyw idua lnośc i  fizyologicznoj p rz e d ­
s taw ic ie li  rodzaju: człowiek, m niej więcej 
je d n a k ie ,  przeto  toż ogólnie b io rąc ,  tw ie r ­
dzić można, że pewno dane  bodźce w y w o ­
łu ją  s ta le  pew ne  wzruszenia: m echan iczne  
n ad w y rężen ie  całości naszego c ia ła  w y­
w ołuje  ból, ciała , na leżące do g ru p y  a l k a ­
loidów, w y w o łu ją  p rzy k re  uczucie  g o ry ­
czy, c iepłota, p rzew y ższa jąca  45°, sp ra w ia  
uczucie p rzyk rego  gorąca  itd.

Z drugiej wszakże s trony ,  n ie ty lk o  
w znam ienn ie  różnych  ok re sach  życia j e ­
dnostk i,  j a k  w n iem o w lęc tw ie ,  młodości, 
do jrza łośc i i zgrzybiałości, alo i w róż­
nych chw ilach  danego  ok resu  zachodzą
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mniej lub  więcej w ybitne  różnice w co- 
chacli naszej fizyologicznej i psychologicz­
nej indyw idualności,  sk ąd  w ynika, że 
w każdym  osobniku też samo bodźce ze­
w nętrzne  w różnych chw ilach  w yw o ły ­
wać m ogą  mniej lub więcej różne w zru ­
szenia. J e s t  to p ra w d a  w ie lk ie j  doniosło- 
ści d la tego, że dzięki je j  tam , gdzie nie 
m ożem y m odyfikow ać n a tu ry  bodźców 
zew nętrznych , dążących  do w yw ołan ia  
w ielk iego c ie rp ie n ia — m ożem y przez m o ­
dy fikacyę naszej indyw idua lnośc i  fizyolo­
gicznej i psychologicznej osłabić  dzia łanie  
bodźców cie rp ien io tw órczych , zobojętnić 
j e  zupełn ie , a naw o t czasami w prost od­
wrócić ich dz ia łan ie  i zw yk łe  źród ła  c ie r ­
p ien ia  zam ien ić  na źródła  rozkoszy.

Do m etod , m ogących  zmienić w y n ik  
bodźców, w yw ołu jących  p raw id łow o w zru­
szenia u jem n e ,  należą:

11

http://rcin.org.pl/ifis



1) Stosowanie czynników , bezpośrednio  

dz ia ła jących  na tk a n k ę  n e rw ow ą, ja k  
cia ła  n a rko tyczne  i wogóle środk i le k a r ­
skie.

2) Przyzw yczajanie , s tęp ian ie  w raż l i ­
wości w p ew n y m  k ie ru n k u ,  np. p rz y z w y ­
cza jan ie  się do goryczy, do n iew y g ó d  ży ­
cia, do ograniczeń narzuconych .

3) W prawa , u ła tw ien ie  p rz y s to so w y w a ­
n ia  się do danych  w aru n k ó w  w sk u tek  
czego np. c iężka zrazu p ra c a  s ta je  się l e k ­
k ą ,  n a u k a  t ru d n a  — ła tw ą .  P rz y z w y c z a ­
je n ie  i p rzys to sow an ie  — są  to czynn ik i 
w ie lk ie j  wagi w dziejach nędzy ludzkiej: 
k o ją  one po tężnie  c ierpienie  i czynią  całe 
rzeszo nieczułem i na nieszczęścia, k tó re  
się w y d a ją  okropn ie jszem i dla tych, k tó ­
rzy an i p rzyzw yczajać  się, ani p rzys toso­
w yw ać  się nie m ieli po trzeby  lub nie 

um ieli.

12

http://rcin.org.pl/ifis



4) Suggestya, złudzenie w yw ołano  prze­
w agą  w pływ ów  psychicznych  w prost 
p rzec iw n ie  dz ia ła jących  na  dan y  ośrodek  
n e rw ow y, niż dany  bodziec fizyologiczny.

5) Dobór psychiczny szczególnych m o ­
m entów  dodatnich , to w arzy szący ch  da­
nym  bodźcom u je m n y m  lub będących  ich 
rzeczyw is tem i lub idealnem i kon sek w en -  
cyam i o raz  spo tęgow anie  przoz w p ra w ę  
lub suggestyę  wrażliwości na też m o m e n ­
ty doda tn ie .  T a  to m e toda  zam ien ia  cięż­
kie p o św ięcen ia  się na rozkoszno poczucie 
spe łn ionego  obow iązku , m ę c z e ń s tw o — na 
zachw yt.

B a d a ją c  m etody , k tó rem i m ożem y 
zm nie jszać  wrażliw ość  na czynn ik i  u je m ­
ne, podnosić  w rażliw ość  na  dodatnie , a n a ­
w et t a k  j ą  zm ieniać, że bodźce ciorpienio- 
tw órczo budzą w nas uczucie rozkoszy, 
uczym y się zm niejszać  sum ę dolegliwości,
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zwiększać sum ę szczęścia, więc d oskona­
lić życic i s iebie.

P rzez  odpowiednie  s tosow anie  n iek tó rych  
z powyższych sposobów, m ianow icie  przez 
przyzw yczajen ie , w p raw ę ,  suggestyę i n au ­
kę dobrowolnego doboru  psychicznego, 
może na  m łode um ysły  wychowanie bardzo 
pom yślnie  oddziałać  i w pływ ać, aby roz­
w ija jące  się dusze posiadały  dosta teczny  
zasób wrażliw ości na  to, co je s t  w tom  
życiu dobrem  i p ięknem , aby złe i szpetne 
nie wiodło ich na  m anow ce  zrozpaczone­
go pesym izm u.

M ożem y tedy  przez u m ie ję tn y  dobór  
w arunków  hyg ien icznych  i czynników  pe­
dagogicznych podnieść wrażliw ość  naszą 
na piękno, nauczyć w y k rzesy w an ia  i sk ie r  
p raw dziw ego p ię k n a  ta m ,  gdzie organiza-  
cya cielesno duchow a zan iedbana nie zn a j­
dzie żadnej rozkosznej podniety , a n a w e t
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chorobliw ie zw yrodn ia ła  czuć będzie  n ie ­
sm ak  w zruszeń ujem nych .

Ćwiczyć m ożem y i ro zw ijać  poczucie 
p ięk n a  wogóle, a w szczególności poczucie 
p iękna  w przyrodzie. Ze zaś n a tu ra  o ta ­
cza nas zawsze i wszędzie, je s te śm y  te d y  
w stan ie  stw orzyć około siebie n ie u s ta ją ­
ce źródła wzruszeń u sz lach e tn ia jący ch  d u ­
szę i k rzep iących  ciało.

P o w ta rz a m y  i czynim y nac isk  na  to, że 
w zruszen ia  p rzy jem n e  dz ia ła ją  dodatn io  
na  zdrow ie  nasze, wzruszenia  p rzy k re  — 
ujem nie . Ze stanowiska tedy hygieny rozwój 
poczucia piękna odnośnie do zjawisk p rzyro ­
dy } niemal codziennych, powszechnie przystę­
pnych, spotęgowanie wrażliwości naszej na 
piękno natury — je s t walnern zadaniem pe­
dagogii.

P rz y ro d a  j e s t  p ię k n ą  wszędzio, n ie ty l-  
ko u stóp w span ia łych  gór, n ie ty lko  nad
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brzeg iem  nieskończonego oceanu— trz e b a  
ty lko  u m ieć  j ą  widzieć i odczuwać.

I leż  j  u* m om entów  p ięk n a  p rzeds taw ia  
sam  ko lo ry t  nieba: przed  wschodem  i przy 
wschodzie, p rzed  zachodem  i przy zacho­
dzie słońca, w pogodne południe  i w szary  
dzień dżdżysty , w chw ilach  grożących w y ­
buchem  burz g w a łto w n y ch  i w ja s n e  noce 
księżycowo, ile tu, prócz lazuru  sp o k o jn e ­
go a g łębokiego , g ry  kolorów i s z k a r ła tu  
róży, złota, srebra ,  ołowiu i m iedzi, se le ­
dynu  i fioletu. Do tego p rzy b y w a  fan ta -  
styczność i cudna  zm ienność tych  mgieł 
zaw isłych w przestrzen i,  k tó re  zwiem y 
ch m u ram i,  a o k tó rych  pow iedzia ł  M ic­
kiewicz:

U nas dość głowę podnieść: ileż to widoków!
Ileż scen i obrazów z samej gry obłoków!
Bo każda chmura i n n a ........................................

.............................................nawet te codzienne
.......................te białe chmurki, jak  odmienne!
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Zrazu jak  stada dzikich gęsi lub łabędzi!
A z tyłu wiatr jak  sokół do kupy je  pędzi:
Ściskają, się, grubieją, rosną — nowe dziwy! 
Dostają, krzywych karków, rozpuszczają grzywy 
Wysuwają nóg rzędy i po niebios sklepie 
Przelatują, jak tabun rumaków po stepie, 
W szystkie białe jak srebro; zm ieszały się... nagle  
Z ich karków rosną maszty, z grzyw szerokie żagle  
Tabun zmienia się w okręt i wspaniale płynie  
Cicho, zwolna, po niebios błękitnej równinie!

Ileż to p rze jaw ów  p ięk n a  daje  n a m  po- 
w ictrznia: to spokój j e j  senny, to pow iew  

łagodny, w onny, to bieg energ iczny , to 

p ląsy  szalone, wreszcie w icher złowrogi 
i pełen grozy m ajes ta tycznej  z ry w a jący  
się huragan . P o m i ja ją c  z a jm u ją c ą  ro z m a i­

tość p la s tyk i  lądów  i n ieskończoną a ta k  
uroczą różnorodność b a rw , k sz ta ł tó w  i r u ­
chów żywiołu  wody, ja k ż e  obfitem  źró ­
d łem  w rażeń  rozkosznych j e s t  św ia t  ro ­
ś linny  i k o lo ry tem  sw y m  i wonią , i sy l­
w e tk am i ca łokszta łtów , u k ład em  w per-
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sp ek ty w ie ,  ru ch em  i szm erem , sym boli-  

s ty k ą  wreszcie.
I  tu  znów n iekoniecznie  po trzeba  n a m  

dziewiczych puszcz A m e ry k i  lub  n ie sk o ń ­
czonych oceanów  s tepow ych , ani palm , 

baobabów , cedrów  lub cyp rysów  — w szę­
dzie około siebie  m a m y  n iew yczerpano  
w  czary  i wdzięki, cudow ne k ró le s tw o  ży ­
cia roślinnego — j a k  znow u po m is t r z o w ­
sku  opow iada wieszcz:

„Zaczęli więc rozmowę o niebios błękitach,
Morskich szumach i wiatrach wonnych i skał szczy­

ta ch
M ieszając tu i owdzie, podróżnych zwyczajem, 
Śmiech i urąganie się nad ojczystym krajem.
A przecież wokoło nich ciągnęły się lasy 
Litewskie, tak poważne i tak pełne krasy!

Drzewa i krzewy liśćm i w zięły się za ręce,
Jak do tańca stojące panny i młodzieńce 
Wkoło pary małżonków. Stoi pośród grona 
Para nad całą leśną gromadą wzniesiona  
W ysmukłością kibici i barwy powabem:
Brzoza biała, kochanka, z m ałżonkiem  swym grabem, 
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A dalej jakby starce, na dzieci i wnuki 
Patrzą, siedząc w milczeniu: tu sędziwe buki,
Tam matrony topole i mchami brodaty 
Dąb, włożywszy pięć wieków na swój kark garbaty 
W spiera się, jak na grobów połamanych słupach 
Na dębów, przodków swoich, skam ieniałych trupach.

Widziałem w botanicznym wileńskim ogrodzie 
Owe sławione drzewa, rosnące na Wschodzie 
I na Południu, — w owej pięknej, włoskiej ziemi; 
Któreż równać się może z drzewami naszemi?..
Czyż nie piękniejsza nasza poczciwa brzezina, 
Która jako wieśniaczka kiedy płacze syna,
Lub wdowa męża: ręce załam ie, roztoczy 
Po ramionach do ziemi strumienie warkoczy!
Niema z żalu, postawą jak  wymownie szlocha!

P a m ię ta ć  trzeba, aby p a trząc  na  k r a jo ­
brazy, odróżniać to, co w idzim y , od togo, 
co wiemy o widzianom. C udow na g ra  ba rw  
w k ażd y m  pejzażu zależy w znacznym  
stopniu  od różnych odległości p lanów , od 
gęstości pow ietrza , od ilości zaw ar te j  
w niom wilgoci, pyłu, od położenia  słońca 
n a  n ieboskłonie , od uk ładu  i ilości obło-
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ków  itp. Ludzie  wszakże, k tó ry ch  zm ysł 
spostrzegaw czy  nie j e s t  w yrobiony , sug- 
gos tyonu ją  się najczęściej bardzo silnio 
p rześw iadczeniem  o b a rw ie  danego p rzed ­
m iotu  tak ie j ,  j a k ą  ona zw yk le  i zblizka 
się p rzedstaw ia . I  t a k  np. ko ronę  liściastą  
d rzew  widzą zawsze w kolorze z ielonym, 
j a k k o lw ie k  ona w danej chwili zupełn ie  
je s t  szarą; pn ie  d rzew  widzą znow u za ­
wsze w  kolorze szarym , j a k k o lw ie k  w p e ­
w nych  w a ru n k a c h  zupełn ie  są  tio lo tow y- 
mi; śn ieg  zawsze b iorą  za biały, j a k k o l -  
w iok  w danym  raz ie  będzie mocno s inym  
itd. N a  zupełnie spokojnej wodzie pośród 
d rzew  nie spos trzega ją  odwróconego ty l ­
ko, nieco przyćm ionego  k ra jo b razu ,  alo 
zda ją  się koniecznie  widzieć i sa m ą  m asę 
szklistej wody ze lśn iącą  je j  poziom ą po­
w ierzchnią , bo wiedzą, źo m a ją  przed  sobą 
wodę.

http://rcin.org.pl/ifis



Toż samo, co do ko lo ry tu ,  odnosi się do 
p e rspek tyw y . Z n an ą  im  ścianę boczną b u ­
dowli widzieć będą w całej w iadom ej im  
jej szerokości i w tedy, gdy ona p rz e d s ta ­
wiać się będzie w skrócen iu  nie przeno- 
szącem  szerokości k i lku  cali; k ą t  p ros ty  
ram ion  k rzyża  na  kościele, do k tórego  
zbliżać się będą  z ukosa, j a k k o lw ie k  w is to ­
cie p rzed s taw ia  się o s try m , widzieć b ę ­
dą p ro s ty m  — bo m ów i im  o te m  ich  wie­
dza. K to  ta k  pa trzy  i widzi nie to, co się 
oku naszem u p rzedstaw ia , ale to, co j e s t  
we względnej n a tu ra ln ie  rzeczyw is to śc i— 
ten  nigdy nie pochw yci całej pełn i p iękna  
kra jobrazu . T rzeba  uczyć się pa trzeć  u w a ­
żnie i ściślo i w idzieć pejzaż, j a k  go odbija  
klisza, widzieć go nap rzem ian  to  j a k o  p ła ­
ski obraz, k tó ry  is to tn ie  ta k im  na  s ia tk ó w ­
ce się odbija, to znowu ja k o  dobrze po ję ty  
uk ład  b ry ł  w głębokości i dali. W to d y  to
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dopiero  zw róc im y uw agę  na  ty s iące  cu ­
dnych  szczogółów w tonach  i pó łtonach  
b a rw , w cudow nem  zestaw ien iu  s y lw e ­
tek  zarośli, lasów , budow li,  płaszczyzn, 
wzgórz, gór, horyzontu  i n ieba, będz iem y 
m ieli  p rzed  sobą is to tny , zaw sze pe łen  
treści,  żyw y  k ra job raz ;  w tedy  widzieć b ę ­
dziem y niebo w k rop li  rosy, a to m y  w ody  
zawisło w pow ie trzu , pow ie trze  n a  t le  
k ra jo b razu ,  k o n tu ry  ja sne  i w y raz is te ,  
w op raw ie  czarodziejskiej  h a f tu  m g l i s te ­
go, zam ąconego. Z drugie j 's t ro n y  wiedza, 
zrozum ienie  racy i  k sz ta ł tó w  i b a rw ,  pod­
nosi znow u ze swej s t ro n y  u ro k  tego, co 
widzimy. T rz e b a  ty lko  p a m ię ta ć  o tem , 
aby widzieć p raw dę ,  a  rozumieć logikę i r a -  
cyę tych  p raw d . G d y  je s te śm y  n ad  b rz e ­
g iem  m orza  i w iem y, że j e s t  ono tu paro-  
m ilowej szerokości c ieśn iną , albo, że s ię ­
ga  s tąd  boz g ra n ic  aż do bieguna, wrażo-
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nie, ja k ie g o  dozna jem y w obu p rz y p a d ­
kach, j e s t  różne, chociaż obraz  optyczny 
może być j e d n a k im  — tu  czu jem y pewno 
sk rępow an ie  w porów nan iu  ze św iad o m o ­
ścią bezbrzeżności, ta m  — bezbrzeżności, 
k tó ra  pozw ala  w yobraźni naszej snuć p rze ­
strzeń n iby  coś rea lnego  bez końca! bez 
końca!.. Inne , choć n ieu ję te  obrazy  sn u ją  
się nam  w w yobraźni, gdy  spo g ląd a jąc  
w niebo gwiaździs te  wiomy, że g w ia z d y  
są słońcam i i św ia tam i,  tys iące  mil od 
siebie odległemi, inne, gdy n ie św iad o ­
m y m  u m ysłem  nie u m iem y  inaczej na  

niebo patrzeć, j a k  ty lko  na  tw a rd e  s k l e ­
pienie, zdobne w niezliczone złote g  w iazdki.

Rozw ijać  um ie ję tność  pa trzen ia  w oko­
ło siebie, to zadanie  w ychow ania .  Z a z n a ­
czyliśmy, że do e lem en tów  p iękności n a ­
tu ry  należą: niebo, powietrze, lądy , wody, 
roślinność. D ope łn ia  w n iem ałe j  m ierze
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tego p ię k n a  fauna. Alboż nie da je  n am  
rozkosznych w rażeń  p tac tw o  lotne, u ro z ­

m a ic a ją ce  najróżnorodn ie j i na jśm ie le j  
k reś lonem i l in iam i n a w e t  s z a r e i j o d n o -  
s ta jn e  tło  n ieba, w y p e łn ia jące  łąk i,  gajo  
i bory  wesołym  szczebio tem  m e lo d y jn y m  

i bogato m o du low anym  śp iew em , je d n o -  
s ta jn em , ale p e łn em  dziwnej tę sk n o ty  k u ­
k an iem  pośród ciszy lasu, albo złowiesz- 
czem k rak an iem , k tó re  budzi w nas  uczu­

cia sm ę tne  n iby b a lad a  trag iczna . N a w e t  
prozaiczno stado k ró w  ciężkich i p o w o l­
nych  j e s t  w dzięcznym  obrazem  spokojnej 
szczęśliwości, wolnej od w szelak ie j burzy  
wzruszeń nam ię tn y ch .  Cóż powiedzieć
o iście p ięknych  i sz lache tnych  ksz ta ł tach  
konia , k tó re  nie m ogą nie budzić w  nas 
zajęcia, o m a lu ją c y m  n a m  czar wolności 
tab u n ie  ru m a k ó w  ognistych, rad u jący ch  
się sw obodą ruchów  i zachw yconych  zda-
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wałoby się bardziej w onnem  w olnem  po­
w ie trzem , niż w onną  b u jn ą  t r a w ą  pola.

M ilia rdy  wreszcie owadów, k tó re  w dzień 
pogodny, upa lny  zach w y cają  oko różno- 
ba rw n o śc ią  m otyli,  b la skam i złota, b ronzu 
i s ta li  całych zastępów  m uch i tęgopokry -  
wych. a  w noce le tn ie  t a k  czarodziejsko 
b rzęk iem  sw y m  i św ie rk iem  zaw odzą n i ­
by pieśń w eselną  ta jem niczym  elfom. J a k ­
że w y p e łn ia ją  mile n a tu rę  n a w e t  te  ro je  
drobn iu tk ich  muszek, k tó re  k ąp iąc  się 
d rżą  f renetycznie  w p rzed z ie ra jący m  się 
przez szczeliny konarów  z łocis tym  p ro ­
mieniu  słońca itd. itd.

Pow iedz ie l iśm y, że ksz ta łcen ie  odpo­

wiednio możo uczynić bodźce, zw ykle  
w yw ołu jące  uczucie brzydoty ,  bodźcami 
w yw o łu jący m i uczucie p iękna . O dnosi 
się to zwłaszcza do k ró le s tw a  zw ie rzą t .  
T u ta j  w iedza, zrozum ienie  w szystk ich
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sprężyn  cudow nego g o sp o d a rs tw a  p rz y ­
rody  budzi w nas zach w y ty  tam , gdzio 
um ysł  odpowiednio  n ieu k u l tu ro w an y  z n a j ­
dzie w s trę t  i odrazę. K to  zna zoolo­
gię, fizyologię ogólną i porów naw czą, 
ten  n ap rzód  wobec m nó s tw a  s tw orzeń  p o ­
zbędzie się pan u jące j  zby t  powszechnie 
p rzesądnej odrazy, szczególnie w zględom  
w ielu  ow adów , robaków  i gadów. N a tu ra ­
lis ta  sp o tk a  m nóstw o  p rze jaw ó w  p ię k n a  
tam , gdzio któś, zd ję ty  n ieu sp raw ied l i ­
w ioną  obaw ą lub w s trę tem , doznaje w ra ­
żen ia  przykrogo b rzydoty .  Ozy to p a t rz y m y  

na  faunę  w odną choćby m aluczkiego s t a ­
wu, na  faunę z iem i w ilgotnej pod o d w a lo ­
n y m  k am ien iem , n a  faunę zdartego  k a ­
w a łk a  k o ry  drzew nej itd., po tw orność  
i b rzy d o ta  s ta ją  się dla n a tu ra l is ty  dosko­
na łą  zgodą fo rm y  i zadań, a często n aw e t  
p ięknośc ią  ksz ta łtów . P a m ię ta ć  trzeba , że
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p iękno  j e s t  uczuciem  w zg lędnem  i w y ­
p a d k o w ą  w p ły w u  bodźca i naszej in d y w i­
dualności odpowiednio uksz ta łco n e j .

P o m i ja ją c  m nóstw o in n y ch  w ażnych  
względów, w ykład  n a u k  przyrodniczych, 
a  w szczególności h is tory i n a tu ra ln e j  
w szkołach średnich, ju ż  z togo względu 
n a b ie ra  p ierwszorzędnej wagi, że ro zw ija  
w m łodzieży zmysł spostrzegaw czy  i uczy 
poznaw ać czary n a tu ry  i cieszyć się je j  
p ięknem . Szczupły i pow ie rzchow ny  w y ­
k ład  his tory i n a tu ra ln e j ,  p ra k ty k o w a n y  
w wielu szkołach klasycznych, a te m b a r-  
dziej zupełny b ra k  tego w yk ładu  j e s t  cięż­
k ą  k rz y w d ą  w yrząd zan ą  młodzieży, a  więc 
i spo łeczeństw u i pozostaje przede  wszyst- 
k iom  w rażącej sprzeczności ze w s k a z ó w ­
k am i,  j a k ie  n am  daje  p rz y ro d a  sam a, 
p rzek o n y w a jąc ,  że uciecha  z je j  z jaw isk  
j e s t  w a ru n k iem  norm aln eg o  rozw oju  cia-
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ła  i duszy. M ylą  się oi bardzo, k tó rzy  sądzą, 
że n a u k i  j ę z y k ó w  ro z w ija ją  ja k o b y  b a r ­
dziej w u m ysłach  młodzieży cechy iście h u ­
m an ita rne ,  a jeszcze  więcej ci, k tó rzy  n a u ­
kom  p rzy rodn iczym  p rzy p isu ją  w p ły w  
w prost  u je m n y  na  rozwój ow ych cech.

>iic ta k  nie ro z w ija  poetyczności ducha, 
a za razem  pew nej tk liw ośc i i łagodności 
obyczajów, j a k  s ty k a n ie  się z n a tu rą  i u- 
k o c h a n ie je j .  T a  miłość czyni człow ieka  
m niej d ba łym  o w łasną  osobę i p rz e d s ta ­
w ia go bardziej w jeg o  w łasnych  oczach 
j a k o  cząstkę całości s tw orzenia .  Czyż m o­
że rozw ijać  więcej ducha  poezyi i fan ta -  
zyi sy m b o lis ty k a  ję z y k o w a  z jaw isk , niż 
z jaw isk a  sam e w swej potężnoj r z e c z y w i­
stości, choćby tw ó rc a m i  tej sy m b o l is ty k i  
byli: H om er ,  O w idiusz lub W irg il i?

W y k ła d  h is to ry i n a tu ra ln e j  w szkołach 
średn ich  nic pow in ien  być suchym , lecz 
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przedew szystk iem  należy  t ra k to w a ć  go 
poglądowo, b a rw n ie  i to n io ty lko  n a  o k a ­
zach, ale na  łonio n a tu ry  sam ej.  W y c ie ­
czki botaniczne, zoologiczne i geologiczno 
pod k ie ru n k iem  nauczycieli kocha jących  
naturę , w inny  być jo d n e m  z naj w ażn ie j­
szych zadań  szkoły. W  pedagogii  jeszcze 
j a k o  tako  się pam ięta ,  że dziecko będzie 
członkiem  tow arzy s tw a ,  alo daleko mniej
o tom, że p rzedew szys tk iem  j e s t  ono m ie ­
szkańcem  toj ziemi i że ziemię tę  p o w in ­
no nauczyć się kochać.

W y k ła d  h is to ry i  n a tu ra ln e j ,  p row adzo­
ny um ie ję tn ie ,  budzi n ie ty lko  zam iłow a- 
nio do p iękna , p rzyczyn ia  się do um ieję-  
tniejszogo i skutecznie jszego  o p a n o w y w a ­
n ia  żywiołów n a tu ry ,  alo ro zw ija  razom, 
że ta k  rzekę, p o jm o w an ie  je j  ducha, uczy 
j ą  rozumieć, a rozum ien ie  to j e s t  n ieza- 
w odnem  źródłem  na j t rzeźw ie jszy ch  na
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życie poglądów , w ięc też n a jo d p o w ie d n ie j­
szego p rzy s to so w an ia  się życia naszego 
do je g o  najkonieczniejszych  w ym agań .

Mało jeszcze  s tosunkow o w iedzy po­
s iad a jący  s ta roży tn i  m ędrce  ludów  za lu ­
dniali lasy i gaje , góry  i ja sk in ie ,  m orza  
i rzeki, b ogam i i półbogami. O pow iada li  
oni, j a k  p o w s ta w a ły  sk a ły  z mężów, k w ia ­
ty  z dziewic, p e r ły  z łez itd. i t ą  log iką  
fan tas tycznych  legend ob jaśn ia l i  na  swój 
sposób racyę  z jaw isk . Bez w ą tp ien ia ,  nio- 
zm iern ie  poe tycznym  był ton  św ia t  bogów 
pełnych m ądrośc i  i siły, a zarazom  ludzkich  
pokus i żądz. Ale też nic a nic nie o db ie ra  
n a tu rze  ani poezyi, ani uroku, ani grozy  
ta jem niczośc i  p a trzen ie  na  je j  dziwy, na  
je j  ogromy, n a  je j  h a rm on ie  i zderzenia  
w p raw d z iw em  św ie tle  nauki.

I  zapraw dę , gdy  sp o g lądam y  na w ie lk i 
k ra jo b raz  górski,  na  te  sp ię trzono  m asy
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opoki, tu  rozdarte j w przepaście, t a m  cią ­
gnącej się n ioskończonemi p a sm a m i 
w arstw  pogiętych, gn io tących  je d n a  d ru ­
gą, ta m  znowu widocznie rozpryśn ię te j  
w tysiące  b ry ł  i odłamów, k tóro  ty t a n i ­
czną siłą  w ybuchow ą w u lkanów  wyrzuco­
ne do n ieba  spadły  i leżą j a k o  wieczno po­
m nik i w ie lk ich  w ysiłków  n a tu ry  w po ro ­
dzie życia i s tosow nych d lań  w aru n k ó w ; 
gdy widzim y ślady wielkioj w ędró w k i  lo­
dowców i wód, tu  ż łobiących ko ry ta ,  ta m  o- 
sadza jących  nowo lądy, prących  p rzed  sobą 
skały , k tóre  w ype łn ia ją  doliny i z a leg a ją  
ciżbą ró w n in y  dalekie; gdy owdzie znow u 
spostrzogam y, j a k o  życie niższo us tępu je  
m ie jsca  wyższemu, j a k  m il ia rdy  s tw orzeń  
żyw ych  z wapionncj w ydzie liny  i c ia ła  
swojogo usła ły  olbrzym io pok łady  w a p n ia ­

ków  i gór  k redow ych, by na ty m  w ie k u i­
s tym  ich cm ontarzu  nowo, lepszo zaroiło
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się życie — w tedy  w w yobraźni naszej 
p rzec iąga  n iby w ja se łk a c h  ca ła  kolej o - 

k resów , j a k i e  z iem ia  nasza  p rzechodziła  
od p ierśc ien ia  L a p la c e ’owego, k tó ry  się 
z m ac ie rzys tego  o d erw a ł słońca, od o k re ­
su, k iedy  j a k o  w ie lka  k u la  ogn is ta  po 
ek lip tyce  swej biegła  przez wsz}rs tk ie  ko- 
l e j e j e j  s tygn ięc ia  i dalszej form acyi.

Z t a k ą  św iadom ośc ią  pa trząc  n a  p iękno  
na tu ry ,  obok k ra jo b razu  rzeczyw istego , 
roztaczającego  się p rzed  w zrok iem  n a ­
szym, snuje  się przed oczym a duszy n a ­
szej cały szereg  w ielk ich  k ra jo b ra z ó w  
przeszłości i ogarn ia  nas g łęboka  m yśl
o tom  ta k  potężnem , a t a k  wzniosłem, t a k  
w ym o w n ie  poucza jącem  nas dążen iu  n a ­

tu ry  do tw orzen ia ,  do budow ania ,  do n ie ­
us ta jącego  doskonalen ia  i p o p ra w ia n ia  
tego, co ju ż  j e s t  spe łn ionem .

N a  p rzygo tow anej t a k  w ie lk im  nak ła -
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dem  sił i energij fizyczno-chemicznych 
glebie p o w sta je  św ia t  ożyw iony  roślin  
i zw ierząt,  a  w n im  to różnorodne  k sz ta ł­
ty  i rodzaje  coraz doskonalsze, coraz w yż­
sze. Czyż nie w y czy tu jem y  tn  znow u w y ­
raźn ie  n ieus ta jącego  d ążen ia  n a tu ry  do 

rozw oju, do doskonałości; czyż nie doda je  
to n am  p odn ie ty  i energ ii  do p ra c y  nad 
d oskonalen iem  własnej naszej is to ty ,  nad  
d źw igan iem  do coraz to wyższej k u l tu ry  
społeczeństwa, k tó rego  cząstkę  każd y  z nas 
s tanow i, do miłości tego płatu  ziemi, k tó ­
rego dziećmi dano n a m  być? K o n te m p la -  
cya p rzy rody  p rzy  św ietlo  pochodni w ie ­
dzy niszczy w człowieku c iasne sobko- 
stwo, łączy go z w szechbytom . Z rozum ie ­
nie w łaśc iw e ducha n a tu ry ,  gdzie w a lk a
o b y t  j e s t  t a k  po tężnym  czynn ik iem  roz­
w oju, pobudza  nas  do w a lk i  o idea ły ,  do 
gorliw ej,  n am ię tne j  żądzy  postępu  i roz-
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w oju  — ty lko  trzeb a  rozumieć, że w św ie ­

cie lud zk iem  inne  są  narzędz ia  sku teczne j  
w alk i ,  że tu  siła ducha bierze p rzew ag ę  
n ad  siłą  fizyczną. I  tu  s iln iejszy  po k o n a  
słabszego, ty lko  że tu  siłę s tanow i: miłość, 
m ądrość, spraw ied liw ość . P o d k re ś la m y  to 
mocno, bo choćby się z pozoru inaczej w y ­
daw ało , niemnioj j e s t  fa k tem , że w walco
o byt, w dążeniu  do rozw oju  k u l tu ry  lu d z ­
kiej,  zwycięża, a z pew nośc ią  zwycięży 
miłość, m ądrość, sp raw ied liw ość . Miłość, 
m ądrość ,  sp raw ied liw ość  św ia ta  ludzkie- 
go to są zw ycięsk ie  kły , rogi, pazu ry  św ia ­
ta  zwierzęcego! K u l tu ra  nie j e s t  p o jęc iem  

sprzecznem  z pojęc iem  n a tu ry ,  postęp  c y ­
w il izacy jny  to ty lko  rzekom a w a lk a z  p rz y ­
ro d ą  — to j e s t  m iłość celów i dążeń  n a tu ­
ry , to dalszy je j  rozwój, p rzy  ty ch  sam ych  
zasadniczych p raw ach  rozw oju , ale z od ­
po w ied n ią  p rz e m ia n ą  i celów i środków .
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P o s tęp  k u l tu ra ln y  to podniosły  udzia ł czło­
w ieka  m aluczkiego  w w ie lk ie j  sp raw ie  
stw orzenia , to naj w iększa  je g o  duma!

N a tu ra  wszędzie j e s t  p ię k n ą  i uroczą — 
pow ta rzać  to m ożem y bez końca. Ludzie  

rozm iłow ani w niej,  z ró w n e m  n iem a l  u- 
podoban iem  zac h w y c a ją  się i okaza lszym i
i sk ro m n ie jszy m i k ra jo b ra z a m i ;  dla nich 
dosyć ju ż  m ałego t r a w n ik a  ś ród  m uró w  
m ias ta ,  z k a w a łk io m  s k ą p y m  b łęk itu  
w górze, choćby z j e d n e m  na ty m  t r a w n i ­
ku  drzew om , z brzęczącą  po nad  n im  m u ­
chą, śpieszącomi się śród t r a w y  m ró w k a ­
mi, z p a ro m a  w rób lam i, k tó re  w przelocie 

z dachu  na  dach z a t rz y m u ją  się ra d e  na  
g a łązk ach  d rzew a  — tego cienia  pejzażu 

im  dosyć, aby  już  doznać w zruszen ia  p ły ­
nącego z poczucia p ięk n a  w natu rze .

S ą  to duszo, bozw ą tp ien ia ,  w ie lk ą  poety  - 
cznością uposażono, bo tu  sk ro m n y  bodziec
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t ra f ia  n a  m nóstw o  nap ię te j  s iły  uczuc io ­
wej w  ośrodkach n e rw o w y ch  i s tw a rza  
wzruszenie , w yda jące  się d la  mniej tk l i ­
wego osobn ika  n iem al  śm iesznie  n iepro-  
p o rcyonalnem . Poetycznośó  wszakże  u sp o ­
sobien ia  ta k  zadziw ia  proza ika , j a k  sz la­
che tna  szczodrość zim nego skąpca ;  j e d n a
i d ru g a  wszakżo d a je  n a jp ra w d z iw sz e  
w życiu  szczęście, j e d n a  i d ru g a  przedłuża 
życie. P a n u je  pow szechnie  p rzekonan ie ,  
n ieuzasadnione n a  szczęście, że poetycz­

nośó usposobien ia  raczej s k ra c a  życie. 
B ozw ątp ien ia ,  p rzesada  b y w a  zawszo 
szkodliw ą. G d y b y  w ie lk a  w raż liw ość  na  
p ięk n o  w połączeniu  z bu jnośc ią  w y o b ra ­
źni dzia ła ły  u jem nie  n a  zdrowio, nie spo­
ty k a l ib y ś m y  ta k  w ie lu  w zg lędn ie  sędz i­
w ych  s ta rcó w  śród n a jw y b i tn ie jsz y c h  
p rzeds taw ic ie l i  a r tyzm u. W s p o m n im y  
tu  ty lko  z szerogu naszych  pootów  B o h d a -
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na Zaleskiego, L en a r to w icza ,  U je jsk iego .  

A d am  Mickiewicz w K o n s tan ty n o p o lu  
padł ofiarą cholery w «55-ym  roku  ż y ­
cia; p rzypadkow ej jeg o  śm ie rc i  przeto  
w okresie  zresztą  b l isk im  starości,  w sk u ­
te k  choroby ostre j ,  zakaźnej ,  n ie  m o ­
żna kłaść  n a  k a rb  p rz e t ra w ien ia  się sorca
i mózgu zby tn ią  w raż liw ośc ią  i p racą . 
P rzec iw n ie ,  u d e rz a ją cą  j e s t  wysoce d łu ­
gowieczność na jzn ak o m itszy ch  pootów. 
W o źm y  p rzyk łady  z N iem iec:

Klopstock Fryderyk ży ł lat 79
W ieland K rzysztof „ 80
Goetlie W olfgang „ 83
Tiedge Krzysztof „ 89
Schlegel August „ 78
Tieck Ludwik „ 80
Uhland Jan Ludw. „ 75

A  teraz  p rz y p a t rz m y  się d ługow ieczno­
ści pootów francusk ich :

Lebrun-Pindar żył lat 78 
Chateaubriand Fr. „ 80
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Laya Jan żył lat 72 
llouget de Listę
autor M arsyliauki „ 76
Vieneut Jan „ 91
Beranger Piotr „ 77
Lebrun Piotr n 88
Lamartine „ 79
Descliamps Emil „ 80
Hugo Wiktor „ 83

Z pom iędzy na jznakom itszych  poetów  
ang ie lsk ich

W alpole żył lat 74 
Crabbe „ 78
Wordsworth n 80 
liogers „ 92
Moore „ 72
Tennyson „ 70 przeszło

Szczególniej wielu s ta rców  w skazuj o 
h is to rya  śród poetów  duńsk ich  —  b ie rz e ­
m y tu  wszędzie pod uw agę ty lko  p isa rzy  

X V I I I  i X I X  w. I  tak:
Ilolberg żył lat 70
Ileiberg P. „ 83
Thaarup „ 72
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O ehlenschlager żył lat 71
Ingeman „ 73

Grundtvig „ 89
Ilanet „ 82

Hertz H. „ 72
Andersen „ 70
W inther „ 80

Nio jo s t  tu  naszom  zadaniom  badać d łu ­
gowieczność pootów w szech  naro d o w o ­
ści; w ym ien ione n azw isk a  dostatecznie  
dowodzą, że poetycznośó ducha raczej 
przed łuża , aniżeli sk ra c a  życie. Nio sp o ty ­
k a m y  w pow yższym  reges trze  k i lk u  n a j ­
w ybitn ie jszych  nazw isk , alo też nie są• #
wyjęci poeci z pod k lęsk  ogólnych. S ło ­
w ack i pochodził z rodziny  suoho tn iczo j, 
A lfreda  de M usset pow ali ły  przedw cześn ie  
c ie rp ien ia  m ora lne , B y ro n  zginął od żółtej 
gorączki. S he lley  u toną ł m a jąc  la t  30. 
H eine  w 57 r. życia  zm ar ł  w sk u tek  p rze ­
wlekłej choroby in fek cy jn e j ,  k tó ra  dzie­
s ią tk u je  n ies te ty  ty s iące  nie poetów. P o -
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niew aż m ów im y tu  specya ln ie  o w raż l i ­
wości na  p iękno  n a tu ry ,  nie bez in te re su  
będzie p rzy jrzeć  się d ługow ieczności p e j ­
zażystów , W3rm ien iam y  ty lko  n a jz n a k o ­
m itszych  m ala rzy  fran cu sk ich  i n ie m ie c ­
kich:

Poussin żył lat 71
Patel Piotr „ 71
Corot „ 79
Gudin T. „ 78
Ouvrie P. J. „ 73
Flandrin J. P. „ 77
Dupre Jul. „ 72 (w r. 1883)
Rousseau F il. „ 71
Bonheur Roza „ 74 (żyje dotąd)
Koch Józef „ 71
Preller Fryderyk „ 74
Scheuren Kasp. „ 77
Lessing Karol „ 7*2 itd.

Nie m ożem y przy  tej sposobności po ­
w strzym ać  się od p rzypom nien ia ,  że M i­
chał Anioł żył la t  88, T y cy an  99, H olbe in
75, T en ie rs  D a w id  75, Y anloo  Ja n -B a p t .

76, In g re s  M. 86 itd. itd.
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Że gorące  uczucia i n ieokie łzane  n a ­
miętności, choroba dziedziczna, p rzypadek ,  
a często is to tn ie  wielkie w życiu n iepow o­
dzenia  niejedną, gw iazdę przedwcześnie  za­
gasiły, to nie przeczy zasadzie, że poety- 
cznośó przedłuża życie człowieka. Z a m i­
łow anie  na tu ry ,  da je  bezustannie  wdzię­
czny poetyczności pokarm .

K to kocha na tu rę ,  ton  wobec t a k  l icz ­
nych  w naszom życiu niepowodzeń, zaw o­

dów  i przeciwności zn a jd u je  ukojen ie  
wobec pięknego, łagodnego k ra job razu . 
W  k im  w ychow anie  w ytw orzy ło  o d p o w ie ­
dn ią  w raż liw ość ,tem u dało ono duży zasób 
balsam u, kojącego n ie jedno  c ierp ien ie  l e ­
piej i bezpieczniej, niż alkohol, n iko tyna , 
haszysz lub morfina.

J a k  k ra jo b razy  wesołe, śm iejące  się, 
słoneczne dz ia ła ją  dodatnio na  s tan  nasz 
m ora lny  i fizyczny, ta k  znowu w chw ilach
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ogarn ia jącego  nas sm u tk u  tęskne , szare , 
n a w e t  ponure, przez dz iw ną  zgodę, j a k a  
w yw iązu je  się m iędzy  usposobien iem  na-  
szem  a tonem  pejzażu, w y w o łu ją  j a k i ś  
no w y  m om en t zadow olen ia  i uko jen ia  na  
podobieństwo współczucia , k tó re  ucisza 
naszą  skargę, na  podob ieńs tw o  p iosenki 
m inorow ej,  k tó ra  ulgę przynosi zranionej 
duszy. To ulżen ie  c iężaru  t ro sk i  j e s t  
zm niejszeniom  u jem n y ch  w p ły w ó w  s m u ­
tk u  i bólu na  sp ra w ę  naszego zdrowia. P o ­
w s ta je  w tedy w nas niby wdzięczność n a ­
turze, k tó ra  z n a m i  n ie jako  w spółczu je ,  
w raz  z nam i p łacze — a ta  wdzięczność 
j e s t  czynn ik iem  kygienicznie  dodatn im .

Nie dość tego, w w ielu  form ach  rozs tro ­
jonego  zdrow ia p iękno  n a tu ry  s ta je  się 
p ra w d z iw y m  czynn ik iem  leczniczym. 
W  pownych p os tac iach  zaburzeń n e r ­
wow ych pobyt w m iejscow ośc iach  szcze-
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gólnio m alow niczych  działa  n ie w ą tp l iw ie  
n ie ty lko  przez czyste i k rzep iące  pow ie­
trze , ale i przez p o w ta rzan e  uniesien ia  
e s te tyczne . W  n iek tó ry ch  p rzypadkach  
w y s ta rcza  i ty lko  odpow iedn im  j e s t  po­
b y t  śród pejzażów łagodnych, żo tak  
rzekę , w piękności swej s k ro m n y c h — w ra ­
żenia  silnie jsze m ogą działać zby t  po d n ie ­
ca jąco  i w yczerpyw ać  energ ię  nerw ow ą. 
K iedy indz ie j  znowu pom yśln ie  w p ły w a ją  
k ra jo b ra z y  pełne m ajes ta tycznej  w ie lk o ­
ści lub n a w e t  grozy, bo tu  do zw ykłego 
uczucia  zadow olenia  ze spokojnego p o w a­
bu i w dzięku  p rz y b y w a ją  silno w zrusze­
n ia  zachw ytu , i p o ry w a jące  duszę naszą  
uniesienia .

Z w róc il iśm y  uw agę  powyżej na  tę  ok o ­
liczność, że arcydz ie ła  geniuszu ludzkiego 
są  m ało  p rzys tępne  dla ogółu; n a tu ra  zaś 
j e s t  wszędzie a rcydzie łem , wzruszenia
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przoto  dodatnie , w y n ik a ją c e  z poczucia 
j  ej p iękna , są przys tępne  dla  w szystk ich .

xYle i śród w idoków  n a tu ry  są tak ie ,
o k tó ry ch b y  m ożna  powiedzieć, że w nich 
siła  tw órcza  w w y ją tk o w e m  p racow ała  
natchnien iu , że ty m i  u tw o ra m i p ragnę ła  
sam a  szczególniej się ucieszyć, a  przed 
św iadom ością  ludzką szczególniej się po­
pisać. Te w span ia ło  obrazy p rzy ro d y  nio 
są  też dla w szystkich  p rzystępne , w p ływ  
zaś ich k rzep iący  ciało i podnoszący du­
cha j e s t  szczególniej wielki, bądź sk u tk iem  
bezw zględnego tych  arcydzieł p iękna , bądź 
sk u tk iem  n iezw ykłości ich dla oka, r z a d ­

ko ty lko  m ogącego jo  oglądać. Ludzie , 
k tó rzy  raz  je d e n  w życiu widzieli w ielk i 
k ra jo b ra z  górsk i lub m orsk i,  zachow ują  
w rażen ie  doznanego zachw ytu  n iem al  na 
całe życie. W y n ik a  s tąd , iż społeczeństwo 
w inno s ta rać  się o to, ażeby uprzystępnić
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możliwie d la  w szystkich  wielkie  dzieła  
natury . In s ty tucye ,  u ła tw ia ją c e  podróże 
m iędzynarodowe, by łyby  w ty m  celu n ie ­
zm iern ie  pożytecznemi. Ale przecież i k a ­
żdy kraj m a  swoje uboższo i bogatszo 
w czary okolice, to też ins ty tucye , k tóro- 
by um ożliw ia ły  młodzieży peryodycz-  
no wycieczki po k ra ju  d la  poznan ia  u ro ­
ków  własnej ojczyzny by ły b y  w yrazem  
p raw dziw ej trosk i  o dobro i rozwój w ła-  
snogo społeczeństw a, o zd row ie  fizyczno
i duchowe obyw ate li ,  pom inąw szy , że j e s t  
to je d e n  z czynników  w zm acn ia jący ch  
p rzyw iązanio  do ziemi o jczyste j .  I  o m y ­
ślała o te m  S zw ajca ry a .  T a m  zobaczyć 
można, na  każdym  n iem al k roku , w cza­

sie w ak acy jn y m , oddziały m a ły ch  dzie­
ci, z nauczycielam i n a  czele, w ęd ru jące  
wesoło, k a rm iące  się coraz to now em i 
w rażen iam i.  W ę d ró w k i  te  zaw dzięcza
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młodzioż obyw ate lom , k tó rzy  przez wiol- 
ką, miłość d la  swej ziemi i sw ych  w spół­
b raci poczynili hojno zapisy na  te cele. 
S zu k a jm y ż  u nas tych  dobrodziejów! Oby 
się znaleźli!

Do na jba rdz ie j  m a je s ta ty czn y ch  n a leżą  
pejzaże górsk ie  i m orsk ie . M ieszkaniec  
rów nin , poza p ły tk ie m i szczerbam i, j a k i e  
w w idnokręgu  tw orzą  na  d a lek im  p lan ie  
słabo n ierów ności poziomu z profilami le­
śnych pasów, w iosek  lub co na jw yże j  j a ­
k iejś  wieży koście lnej, nie szuka  niczego 
na n ieboskłonie, chyba  łuny zachodzącogo 
lub wschodzącego słońca, czerwonej t a r ­

czy księżyca, gw iazdy  poranne j  lub w ie­
czornej, lub wreszcie g ro m ad y  ch m u r  fan ­
tastycznych, z resz tą  niczego więcej w pu­
stej zawsze przestrzeni. N agle  spostrzega  
tam , gdzie ty lko  m gły  wiszą lub  w ęd ru ją  
po niebie, j a k ą ś  rzeczywistość, j a k ie ś  dzi-
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w aczne  kon tu ry ,  to m g lis taw o-b łęk itne ,  to 
w yraz iśc ie  lśniące m il ia rdam i isk ie rek , to 
s reb rzące  się rozległem i śn ieżnem i m a ta ­
m i—j e s t  to w yraźn ie  ja k a ś  rzeczywistość 
p o cb w y tn a  śród n iepochw ytnej p rz e s t rz e ­
ni, jo s t  to z iem ia  w niebie! J e s t  to z d a w a ­
łoby  się coś niodostępnego, a je d n a k  ch y ­
ba  dostępne, j e s t  to niebo na ziemi, j e s t  
to razem  m y t i rzeczywistość, objawio- 
nio jak ieg o ś  cudu  — dla  jad ąceg o  z C h a­

bów ki do N ow ego T argu  — to są Ta try !  
T a m  można pójść, ta m  m ożna być. I  w net 
pod w p ływ em  tego  o b jaw ien ia  ośrodek  
oddechowy s ta je  się w raż liw szym , zaczy­
n a m y  oddychać n ie ró w n ie  głębiej, n e rw y  
pobudza ją  m ięs ień  se rca  do szybszego
i pełniejszego ruchu , k rą ż k i  k rw i  raźniej 
b iegnąc  przez lepiej p rzew ie trzano  p łuca, 
n a sy c a ją  się obficiej t le n e m  i podnosi się 
en e rg ia  żyw otna  każdoj kom órk i  k a ż d e j
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tk an k i ,  w ib racye  d rob inek  n e rw o w y ch  

po tęg u ją  się, czu jem y we w szystkich  n e r ­
wach  naszych, w całej naszej cielesnej j a ­
źni, j a k ą ś  n ieop isaną  błogą falę p o d n ie ­
sionego życia  — słow em , je s te śm y  przo- 
jęc i  w ie lk iem  w zruszeniem  zachw ytu! 

W zru szen ie  to w nas t a k  rośnie, źe o b ję ­
tość c ia ła  własnego s ta je  się d la  nas j a k o ­
by za c iasną  i szu k am y  wtedy  obok siebie 
d ruha, z k tó ry m  podzielićbyśm y się m o­
gli naszem i w rażeniam i: P a t rz ,  j a k ie  to 

piękne! W sz a k  p ra w d a  ja k i e  to  z ach w y ­
cające?! I  tego d ru h a  naszego jeszcze m oc­
niej w tedy  ko ch am y  — a wieszcz, choćby 
by ł sam otny , zaśp iew a  do św ia ta  całogo:

Ej wy góry, mgławe góry,
Zaklęte dokoła!

Myśl orlemi leci pióry 
Na wasze przyczola.
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W niżnie szare już nie wrócę,
Z orłam i polecę.

Z m gły przepaściom mosty rzucę 
W zrokiem je  rozświecę.

W przepaść rzucę bóle ziem i,
M yśl skąpię w lazurze;

Z obłokami słonecznemi 
Rozbłysnę się w górze.

( Konopnicka).

In n e  w rażen ia  o p a n o w y w u ją  nas, gdy 
j e s te ś m y  ju ż  w górach.

P o m i ja ją c  bogactwo p la s ty k i  te renu , 

bujnośó i oryginalność  roślinnośoi, sw o ­
bodne, rzeźw iące  p ląsy  w ia tró w , szum y 
k askad ,  m g ły  zaw isłe  w przestrzen i,  zm ien ­
ność k ra jo b ra z ó w  itd. itd., idąc  w góry, 
d ozna jem y  cha rak te ry s ty czn eg o  zadow o­
le n ia  z t ry u m fu  nad  przeszkodam i; wzno­
sząc się raźno  po rozesłanych  korzen iach  
d rzew  lub po głazach, u leg am y  wzruszę-
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niom badacza nauki,  szuka jącego  now ych  
p raw d poza osłoną now ych ta je m n ic ,  ulo- 
gam y ciekawości nap ię te j:  co też u j rz y m y  
dostawszy się n a  szczyt na jb liższy , ja k io  
nowe dekoracye ukażą  się oczom naszym ? 
O siągnąwszy najbliższy w ierzchołek, zdej­
m uje  nas gorączkow a chęć d os tan ia  się
i na następny, wyższy itd.

Aż wreszcie gdy zna jdz iem y  się po w ie ­

lu trudach na  n a jw y ższy m  szczycie, nowe 
zachwyty i nowe w zruszenia  o g a rn ia ją  
duszę naszą.

P rzedew szystk iem  d u m a  z osiągnięcia  
celu, k tóra  sam a  przez się doda je  energ ii  
innerw acyi m ięśni i p ros tu je  członki n a ­
sze. W net je s te ś m y  oszołomieni u roczym  
widokiem dalek ich , coraz bardziej ku  w i­
dnokręgowi b łęk i tn ie jących ,  pod s to p am i 
naszcmi ścielących się obrazów. J e s te ś m y  
tedy  razem na  ziemi i w n ieb ie ,  dz iw im y
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się, j a k  szczyty, k tóro  z dołu zaledwio 
n a m  się zdaw ały  być os iąga lnym i, lożą 
toraz u nóg naszych płasko, a to da lek i o 
obszary  z w stążeczkam i rzek  i ta fe lk a m i 
lu s trzan em i jez ior , z c iem nem i p lam am i 
borów  i j a s n e m i  pól, z szarem i p la m k a m i 
w iosek  i m iast,  z te m  życiem, zam ieszk u ­
ją c y c h  j e  ludzi m aluczkich, z ich d ążen ia ­
mi, w a lk am i,  c ie rp ien iam i i rozkoszam i— 
ja k io  to w szystko w ydaje  się n a m  m a lu ­
czkie, m arn iu tk ie . . .

F izy czn e  wzniesienie c ia ła  naszego po 
nad  padó ł w p ły w a  też na  m o ra ln e  podn ie­
sienie duoha naszego; osobisto c ie rp ien ia
i zaw ody  m ale ją ,  ra n y  zadano n a m  przez 
złość ludzką , zawiść, zdradę  g o ją  się, ból 
łagodnie j o. Z d a je  n am  się, że je s te śm y  
bliżsi owej wszechmocnej potęgi, k tó ra  
s tw o rz y ła  ton  w span ia ły  św ia t  i na  joj 
podob ieńs tw o  u czuw am y więcej miłości,
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więcej pobłażania ; ale  będąc  je j  bliższymi 
czu jem y się za razem  i bardzo  w yw yższe­
ni i bardzo upokorzeni —  a cała ta  g r a  
w ie lk ich  uczuć i w zruszeń  d z ia ła  n iby  k ą ­
piel s ty k so w a  na  ustrój nasz  i czyni go 
n ieraz n a  długo odporn ie jszy m  i dz ie ln ie j­
szym.

* **

Słow em , czy to niebo b łę k i tn e  po łu ­

dn ia  z p ły n ącem i po n ie m  fan tazy jn ie  
zm iennem i ch m u rk am i;  czy to na  a renę  

życia wchodzące  s z k a r ła te m  w stydu  obła 
ne słońce, tak ie  sk ro m n e  d latego, źe ta k  
w ielk ie; czy to po dn iu  życia k r w a w y  za­
chód; czy to m iesiąc b lady, zad u m an y ,  od­
wieczny św iadek  p rzys iąg  i zaklęć; czy to 
w ry te  w niebo, d rżące m y ry a d y  gw iazd  
złotych; czy to ch m u ra  czarna ,  sroga, m io­
ta ją c a  węże b łyskaw ic , ry cząca  g rom em  
grozy pełnym ; ozy to  w o n n a  cisza słone-
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czna w p ow ie trzn i ,  błoga j a k  zw iązek  m i­

łości z w iarą ;  czy to w icher  rozhukany ,  j ę ­
czący j a k  rozpacz nieutulona; czy to dżdżu 
n aw ałn ica ,  k tó ra  ziemię k rzep i  i n a p a w a  
odwieczne kryn ice ; czy to m i l ia rd y  p ł a ­
tków, gw ia z d e k  k rysz ta łow ych ,  śn ieżnych, 
białych, co to  oc iąga ją  się z up ad k iem , 

n ie sk a lan ą  białość sw o ją  ko ch a ją ,  w a h a ją  
się, w ra c a ją  i k rążą , a j e d n a k  zejść m uszą 
na  szarą  ziemię; czy to n iby  przez fa lang i  
w ojow ników , dziko w b ied n ą  ziem ię m io­
tane  kule  g radow e; czy to  senne m gły  po­
ranne , czy dzikie p ląsy  śnieżycy; czy to 
wonne ł ą k i  ukw iecone, śm ie jące  się j a k  
miłość szczęśliwa, czy ciem ne, ta jem n icze  
bory  szem rzące  n iby  przeszłości m glis te  
legendy; czy to b łęk itne ,  c iem n y m  borom  
wieńczone, w yn iosłe  czoła gór, k tó re  i m yśl 
ludzką  po n a d  poziom pow szedniości pod­
noszą; czy śn ieg iem  w iecznym  b ie le jące,
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nagie, dziko poszarpano, sp ię trzone  ska ły ,  
n iby  sorca ludzkie, k tó re  w u lkanem  uczu ­
cia p łonęły, rozdar ły  się i z lodow acia ły  
na  w ieki;  czy to s reb rn a ,  szeroka  w stęga, 
m a je s ta ty czn ie  toczącej się rzeki, n iby  
sym bol b łogosław ieństw a  i pokoju; czy 
szumno, szalone k a s k a d y  potoków  g ó r­
skich, rzuca jących  się bez pam ięci w p rz e ­
paść, j a k  młodość n iebaczna  w w ir  n a ­
m iętności; czy to wreszcie  sennie  k o ły szą ­
ca się fa la  szm aragdow ej tafli jez io ra ,  n ę ­
cąca rozkoszą, pieszczotą; czy sza le jący  
odm ęt rozhukanych ,  sp ien ionych  w ałów, 
n iby g łodnych życia ludzkiogo furyj....

J a k io  to  w szystko piękne, urocze, m a ­
je s ta ty c z n e j  grozy lub czarow nogo uśm ie ­

chu pełne!
A  tom  pięknem  rad o w ać  się dano czło­

w iekow i,  dzięki n iedocioczonym  p lan o m  
wielkioj m istrzyni p rzy rody .
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Człowiek to przedziwny apa ra t ,  przez 
k tórego zm ysły  ca ła  n a tu ra  od gw iazd  zło­
cistych do k w ia tó w  barw nych , od p rz e ja ­
wów życia do m a r tw y c h  kształtów  opoki, 
skup ia  się, łączy, aby  stworzyć podniosłe 
wzruszenie  p iękna. W y tw ó r  świadomości 
u roku  św ia ta  to n ieu s ta jąca  czynność tego 
a p a ra tu  — bez k tó re j  rdzewieje, z an i­

ka, ale rozw ija  się i doskonali, gdy zad a ­
nie to swe spełnia.

* **
A ten  w span ia ły  św ia t  je s t  ta k im  dany  

w szystk im  ludziom, te n  cudny pełen  coraz 
to innych  dekoracyj t e a t r  — nie! raczej 
św ią ty n ia  ta  p ięk n a  je s t  wszystkich ludzi 
wspólnem m ieszkaniem . Kto kocha n a tu ­
rę, kto umie się nią zachwycać, k to  j ą  ro ­
zumie, ten  pojm uje , że chorałem  ludzko­
ści, k tó ry  pod sk lep ien ie  św ią tyn i  tej 

wznosić się j e s t  godzien, to jodynie: pieśń
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pokoju  i b ra tn ie j  miłości, ty lko  p o k o ju

i miłości!..
A j a k  ska ły ,  dziś pod niebo w y p i ę t r z o ­

ne, spoczyw ały  n iegdyś w c iem nych  czelu­
ściach przepaści; j a k  dziś suche lądy  b y ły  
n iegdyś d n em  głębokich  oceanów, m a r tw e  
pok łady  k red o w e  — sam e  ro jo w isk iem  
życia — a zawsze z iem ia  j e s t  t ą  sa m ą  zie­
m ią; a  j a k  l is tk i  odwiecznego dębu wczo­
ra jsze  daw no  ju ż  do szarej ziemi w róciły , 
a dzisiejsze k ró tko  trw aó  też będą, ale dąb  
zostaje  dalej dębem, t a k  sam o poko le­
nia; one przechodzą, ludzkość t rw a .  C ia s ­
no p a trzy  n a  św ia t  ten, k to  w n im  w i­
dzi ty lko  ośrodek  w łasnego jego  żyw o­
ta. Miłość p raw d z iw a  p rzy rody  w je j  o- 

g romie, w je j  dziejach i dążnościach, łago ­
dzi n am  św iadom ość znikom ości naszej, 
ow szem  n a p a w a  dum ą, że św iadom ie  p r a ­

cu jem y dla  przyszłości, że kocham y  przy-
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szłe pokolenia, że bezinteresownie pra­
gniemy im lepsze zgotować ju tro , przy­
czyniając się do postępu i rozwoju idea­
łów dobra, prawdy i piękna. Ależ i ta  du­
ma szlachetna je s t wzruszeniom doda- 
tniem, które własne nasze życie czynić 
może tylko milszem i trwalszem.

Jako biesiadnicy, syci godów wesel­
nych, pełnych rozkoszy i szału, ochoczo 
zdążają do snu i spoczynku, tak  i po'tej 
krótkiej, ale zarazem dość długiej chwili 
świadomego udziału w rozkosznych wzru­
szeniach tego życia, nasycony mędrzec 
w spokoju wraca nie do nirwanny, nie do 
nicości, ale do tych wielkich warsztatów 
twórczych przyrody, do nieustających źró­
deł piękna i cierpienia, najwyższego pię­
kna: świadomej walki człowieka z c ier­
pieniem, w której się nąjlepioj urzeczy­
wistnia greckie xaXoę xat aYatoę.
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P o w ta rz a m y ,  że kultura  nie j e s t  p rzec i­
w ie ń s tw e m  natury, ale je j  da lszym  ro zw o ­
jem , d u m ą  dla  człow ieka, że ton w yższy 
e tap  ro zw o ju  p rzy ro d y  j e s t  c zy n n ik iem  

w łasnej j e g o  świadom ości.
N a tu ra  uczyn iła  nas uczes tn ikam i ś w ia ­

d om ym i p ięknośc i s tw orzenia ,  k u l tu ra  
ob jaśn ia  nas  o w ielk iej doniosłości tego  
p ięk n a  d la  naszego rozw oju  i t rw a n ia ,  
uczy nas  j a k  po tęgow ać  to uczestn ictwo.

K o rz y s ta ją c  prze to  z ła sk aw e j  szczo­
drości p rzy ro d y  i m ądrośc i k u l tu ry  — 
ro zpow szechn ia jm y  zam iłow an ie  p ięk n a  
w  na tu rze ,  p o tę g u jm y  j e  przez dom  i szko ­

łę w  in te res ie  u sz lache tn ien ia  spo łe­
czeństw , w  in te re s ie  je g o  pom yślności 
duchow ej i fizycznej.
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